Janusz Korczak

Egzaltacja. Ideał. Frazes

(Twarde wyjaśnienie)
         Podpisał się: „G. – uczeń klasy szóstej”.

         „Jestem ciekaw, czy pan chociaż wie, co to jest egzaltacja i ideał? Bo absolutnie, jak sądzę, pan się na tym nie zna... Kiedy się dziecko egzaltuje, mówi szczerze... Miałem o panu inny sąd. Widzę, że się myliłem... [...]”.

        Oj, chłopak – chłopak: jakoś cosik to i owo nie w porządeczku w twoim liście. I w głowie też. – Nie zawadzi spróbować: pouczyć i wyjaśnić. – Na początek – wystarczy co nieco ze słowniczka.

         Więc egzaltacja, chłopcze, to rozgorączkowanie wyobraźni – zbytnia czułość – zapał przesadny – łatwość unoszenia – łatwość podniecania się.

         Egzaltacja – to porywczość, popędliwość. „Plecie jak kowal w gorączce”.

         A gorączka to objaw choroby, zasadzający się na nieprawidłowym i często znacznym podwyższeniu ciepłoty z równoczesnym przyspieszeniem tętna i oddechu oraz wielu innymi zmianami w ustroju. [...]
         Gorączce często towarzyszy maligna, bredzenie, urojenia. W gorączce człowiek gada od rzeczy, bez sensu, bredzi, bzdurzy.

         Gorączkę leczyć trzeba: daje się lekarstwa, przykłada się na głowę zimną wodę lub lód. Jeśli w gorączce człowiek rzuca się, chce wyskoczyć z łóżka, niekiedy porywa się do bicia, trzyma się go za ręce, żeby innym i sobie szkody nie wyrządził. [...]
         Doświadczony lekarz wie, jak długo przy chorobie gorączka trwać musi. I jeśli choremu nie grozi niebezpieczeństwo, wysłuchuje skarg z pobłażliwym uśmiechem.

         Bywa niekiedy, że notuje, o czym chory mówi w gorączce – dla badań naukowych. [...]
         Ideał, uczniu szóstej klasy – to myśl przewodnia, kierownicza, coś, co nie daje się w rzeczywistości osiągnąć: niedościgniony wzór doskonałości, do którego lepsi ludzie dążą, zdając sobie sprawę, że tylko zbliżać się do ideału można.

         By się zbliżyć choć trochę, trzeba mieć silną wolę, trzeba ją hartować w drobnych zdarzeniach życia. Kto pisze o braterstwie, spójni duchowej, wzniosłych celach w życiu – musi być uprzejmy dla służącej, usłużny i pobłażliwy w stosunku do rodzeństwa, łagodny dla rodziców, nawet wówczas, gdy się z nimi nie zgadza, gdy nakazy ich i zakazy sprawiają mu przykrość, krępują i męczą – życzliwy dla rówieśników i kolegów – obowiązkowy w stosunku do pracy nie zawsze miłej, niekoniecznie nawet (tak mu się zdawać może) potrzebnej.
         A teraz powiem, co to jest frazes. Chociaż nie pytałeś się, ale ci powiem.

         Frazes to słowo piękne, ale bez treści, mowa napuszona, czcza gadanina, szykowanie zręczne wyrazów, gładkie mówienie, niestwierdzane w czynach – blaga.

         Blaga w bezmyślnej krytyce tego, co jest, zarozumiała pewność, że można szybko i bez trudu zmienić to niedobre, co jest, niemądre nadąsanie, że świat nie dostrzegł i nie wyróżnił własnej jego wartości i wielkości, niecierpliwość i drapieżny egoizm. Niekiedy moralizowanie (niby że się jest lepszym od innych).

         Ideał – najwyższy cel dążeń. Frazes – niziny zarozumiałego sobkostwa.
         Owszem, zadawaj pytania, chętnie odpowiadać będziemy.
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